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Kampania 


przeciw „Unii demokratycznej”. 


„Unia demokratyczna” i jej atanowisko w apra- 
wie koncesyj rządu na rsevs Raslnów — nie prze- 
stają zaprzątać prasy konserwatywnej, która „Unii“ 
mle szczędzi zjadliwych docinków. „Czas* udaje 
wciąż ogromnie niby zdsiwionego z puwadu enar- 
giernego wystąpienia demokracyi | usiłnje wmó- 
wić w czytelników, te demokracya niepotrzebny 
wszczęła alarm przeciw prezesowi Abrahamowi- 
ezowi | ministrowi Daiedoszyckiemu, akoro przecie 
całe prazydyum Koła wiedziało o wyniku rokowań 
bar. Becka s Rneinumi. „Słowu Polskie" atanow- 
etu temu zaprzecza i pisze: „Kłamstwem jest, 
jakoby p. Giąbiński o wazystkich koncesyach przez 
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wadług Kugowiuica Bua 
epracniał Walery Tamicki. 


Ciąg dalazy. 

W wyrarie twarzy tej kobiety przebijało się 
glębokie zamyślenie i amartwienie. Ssczególnie 
w jej wzroku, nawpół waniesionym ku niebu, cej- 
tad można było błagaliną holeść, trudną do opl- 
sania. 

Przedstawiał on męśczyznę werostu wysokie- 
go, ud trzydziestu do trzydziesta pięciu lat mieć 
mogącego. Pod obszernym, ciemnego koleru, kazal- 
tuie zarzuconym plasrczam, widać było pewnego 
rodzaju kaftan, sapięty Aż pod szyję, na który 
wywinięty był gładki kołnierz. Piękna, charakte- 
rystyczna głowa, przedstawiała w awych zarysach 
ród 'izielny, a pomimo, te te zarysy były snrowe, 
jeduskże przebijały się przez nie cierpienia, rezy- 
gnacys, I nadewszystko niewymowna dobroć, wło- 


wieczny tułacz 


rząd najdokładniej wiedsiał. O konteayach tych 
dowiedzial się w calości dopiero w sobotę 36-ga 
października, kledy jnż zostały one s kim innym 
szczegółowo ułożone, a całemu prezydyum Kula do 
wiadumuśel tylko podane i nie omlesskał zrobić 
wtedy swoich zastraeżeń*. 

Do chóru konserwatywnej prasy, atakującej sa- 
jadle unię, przyłączył się ostatnio takte ofcyalny 
organ ludowców „Karyer Lw.*, który napad! nie 
tyle na unięienanarodowych demokratów. 
„Kuryer“ woła z radością, którą Niemiec nazywa 
Sehadenfreade, że „unia* nie wytreymała próby 
ogniowej, że rywalisucya międsy wodzem narodo- 
wej demokracyi (łłąbińskim a skoncentrowanymi 
demokratami wytwarza w łonie unii weajemng nie- 
ufność etc. „Słowa Polskia* w ten sposób tłoma- 
esy dziwny ten wybuch złośsi u „Knryera* : „Na- 
rodowa demokracya saatakowała konserwatywnych 
członków prezydynm Kola, Na racie nie chciała 
w,wołać kryzysu prezydyalnego. Ale ktu wie, czy 
wkrótce tegu nie zrobl. A przecież tyle censu a- 
skurżuj „Karyer“ narodowych demokratów, że 34 
„pod fiwerami* konserwatystów, że pozwalają na 
konserwatywne rządy w Kole, wołał do mich — 
by wzięli śmiało w swe ręce ster Koła. Broń Bo- 
że, gutuwi to teras robić! Jaxta wtedy wytłoma- 
czyć, że ludowey atoją poza Kołem? Tymesasem 
możua tumanić ludzi, że ludowey nie chcą poddać 
się komendeie konserwatystów. Lecz jak jrezesem 
będzie demokrata, zabraknie już wymówki. To też 
niepohamowana siuść bierse „Kuryer* na myśl, że 
unia demokratyczna moglaby tak dogodnym ma 
rządom konserwatywnym w Kola kres położyć". 

Nad takiemi waśniami i demokratobójesemi 
walkami w samym obozie demokratycznym pra- 
wdetwie ubolewać wypada. Artykuły organu lu- 
dowców są też z lubością przedrakowywane przez 
„Czas*. Słasznie też potępia „N. Reforma" dziwna 
postępowanie „Kuryera*, nazywa je dowodem bez- 
hołowia 1 wykazując, że do obalenia rządów kon- 
serwatywnych konieczną jest wapółreędność 
pracy wszystkich atronnietw dema- 
kratycsuych, pisse: „Dla „Kuryera" zbrodnią 
jest największą, że spadek po konserwatystach 
abjęliby demokraci! A któż go ma objąć? 
Ludowcy? — Ależ niech tylko wstąpią do Koła 
polskiego, a z pewnością zapewniony mieć będą 
udział w zarządzie Koła i jego polityce. Ale du- 
póki ich tam niema, niedorzecznuścią byłoby « ich 
strony czynić demokratycenym posiom zarzut a te- 
go, że wysuwają ze swej większuńci konsekwencye, 
od których uchylać się lm nie wolno, które ich 
obowiązują przed krajem“. 

Przesilenie ministeryalne i kalendarzyk 
parlamentarny. 

Z Wiednia donoszą, że czeski minister Pacak 
pozostanie w gabinecie; stanowczo znś ustępuje 


minister Forst. Tekę ministra rolnictwa (po br- 
Aueripergu) objąć ma wóda agrarynszów cres- 


ay, jako też zarost brody i brw! były czarne, — 
ale ostatnie, dziwnem, zrządzeniem natury, za- 
miast dzielić się jak zwykle brwi ludskie i lekko 


zaginać po łuku, rosciągały się od jednej do dra- | 


giej skroni jednym iukiem nieprzerwanym, juk 
czarna kresa, którą czoło tego człowieka zdawało 
się być naznaczone. 

"Tło obrazu przedstawiało także zachmurzone 
niebo; lecz za niewieln skalami widać było mo- 
rze, którego widnokrąg jakby się łączył z ele- 
mnemi chmoram|. 

Uderzając wprost na te obrazy światło słone- 
czne — chociaż i bez tego przedatawione na nich 
osoby tak były eajmujące, 12, widząc je raz, tru- 
dno było zapomnieć — światło to, mówię, pod- 
wyźazało jeszcze ich świetność. 

Wychodzący z zamyślenia Samuel, gdy traiem 
rzucił okiem na te purtrety, został niemi zachwy- 
cony; wydawały mu się jak żywe. 

— Jakież to aslachetne i piękne iwarze! — 
rzekł staruszek do zlebie, zbliżając się dla lep- 
szego prrzypatrzenia się obrazom. — Lecz cóż to 
są ta portrety ?.. do rodziny Rennepontów nie 
należą, gdyż, jak mi mówił ojciee, tamże mają 
być zgromadzone w sali.. Niestety! — dodał 
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kich Praazek, ale sprzeciwiają się temu Niemcy. 
Nie wiadomo też, kto obejmie tekę handlu po 
drze Forscie. Czy rekonstrukcys gabinetn nastąpi 
w najbliższych dniach, zależy głównie od agra- 
rynszy czeakich. 

Jak słychać w kołach parlamentarnych, Rada 
państwa, jeżli po tym kryzysie stosunki się ulo- 
żą | praca nójdele normalnie, obradować będzie 
do 20 grudnia. W tym czasie parlament zalatwil- 
by się z ugodą, prowizoryum badźetowem i kon- 
tyngentem rekrutów, poczem nastąpiłaby dłnt- 
ssa przerwa aż do marca. Koniee grudnia, 
styczeń i luty przeznaczone są na delegacye | e- 
wentualnie także na niektóre Sejmy i wybory sej- 
mowe w Czechach. W maren parlament roepa- 
cząłby na nowo obrady 1 przedewszystkiem waj- 
mowałby się uchwaleniem uormalnego budżetu. 


Wiec pocztowców. 


Zebranie galic. pocstmiatrzów, ekapedyentów i 
ofńicysntów pocztowych odbyło sia w niedzielę po 
południu w sali Klubu pocztowego. Na zebranie 
przybyli delegaci Stowarzyszeń pocztowych okrę- 
gowych z całej Galicyi i reprezentanci „Central- 
negu Zwiąsku pocztowców“ ze Lwowa. 

Zaproszeni preybyli również posłowie: Pete- 
lens, Staniszewski, Nikoraki, Bujak, Stapiħaki i 
Gross. 

Zebranie sagaił pocstmiatre pan Przychodski, 
przewodniczącym obrano wiceprezesa Stowarsyese- 
nia pacztmistrzów z Kudek p. Bienieckiego. 

Następnie zabrał głos pocztmistre e Krakowa 
p. Orzelski, który w dłuższem przemówieniu 
przedstawił ciężkie położenie materyalne pocztm|- 
strew i ekapedyeutów, elężką odpowiedzialność 
kierowników ursędów klasowych, ich nadzwyczajną 
pracę, jakoteż dolegliwości ałużbowe, jakich nie 
szczędzi im galle. dyrekcya poczt w formie grey- 
wien i innych kar dyscyplinarnych za najmniejsze, 
wprost śmieszne, błędy czysto formalne. Natomiast 
nie uwzględnia dyrekcya próśb o pumnożenie sił 
pomoenicsych, służby i podwyższenia ryczałtów. 

Następny mowca, oficyant pucztowy z Krakowa 
p. Lubański, podobnie jak jego przedmowca, 
domagał mię poprawy stosunków materyalnych i 
służbowych w odniesienia do vficyantów. 

Prsewodnicząca „Stow. urzędniezek poczt.“ p. 
Habicht, illustrująe w dusadnych słowach nę- 
daną egzystencyg uficyautek pocztowych, żądała 
zrównania oficyautek w prawach | płacach £ oti- 
cyantami poczt. 

Z kolei pocztmistrz z Kalwaryi p. Krsano- 
wlcez, poruszył sprawę udzielania urlopów z urzę- 
du, zaprowadzenia pragmatyki służbowej, apoczyn- 
kn niedzielnego i świątecznego, rokszerzenia okresu 
praktyki kandydatów poczt, na 9 miesięcy, mia- 
nowania wszysikich ekapedyentów osobiście służby 


wnosząc z wielkiego smutku, na ich twarzach roz- 
lanego, zdaje mi się, że i one także najlepiej 
mieścićby się mogły w sali żałobnej... 

Po chwil zudumany rzekł: 


— Trzeba pomyśleć o przygotowanin wizyst- | 


kiego do tego uroczystego zebrania... bo dziesią- 
ta godzina jūt w, bia... 


To mówiąc Samuel ponatawiał złocone krze- 
sia naokoło okrągiego atołu, a następnie wyrzekł 
zamyśluną miną : 

— Godsina zbliża się, a jednak niema jeszcze 
dotąd żadnego « potomków dobrocayńcy mego 
dziada, prócz tego młodego księdza... Csyżby więc 
on jeden miał być przedstawicielem rodziny Ren- 
nepontów.. A ponieważ on jest księdzem... czyż- 
by przeto rodzina ta na nim miała wygasnąć?. 
W kuńcu.. nadehudst już chwila, w której otwo- 
rzyć mam te drzwi dla przeczytania testamentu... 
Jezabel ma tu przyprowadzić notarynsga... ktoś 
puka... to ona... 

I Samuel, obejrzawszy się jeszcze na drzwi 
pokoju, w którym tylkoco wybiła godzina dziesią- 
ta, pospieszył da drawi, prowadzących do sieni, 
sa któremi słychać było rozmawiających. 


pełniących, a posiadających nsdolnienia pocstowe 
i telegraficzne uficyantami, stanowczo zaś doma- 
gal sig obowiązkowego przyjęcia wszystkich eka- 
pedyentów do fandnaau pensyjnego, bo jak dotych- 
est w Galicyi okoła 300 ekspedyentów bez 

patrzenia na starość, których eseka tylko kij 
żebraczy za długotetnią ułażbę. 

W końcu postawiono następującą razalucyę : 
Zgromadzeni 3 list. galic. pocztmiatrze, ekapedyen- 
ci i ofńieganci poczt. obojga płci, idąc równolegle 
z żądaniami wszystkich kolegów całej Austryi, 
nchwalają prosić obecnych na mall posłów, aby 
wniesiona jot w czerweu i lipeu luw=pelacye 
w sprawie polepszenia byte pocatmiatrzów, akape- 
dyantów i oficyantów pocztowych poprzeć raczyli, 
w stczególności zaś, sby wezwali rząd do jaknaj- 
rychiejszega przedłożenia hudtetu pod obrady 
Wys. Isby postów. Na wypadek sas mogących 
wyłonić się przeszkód w uchwalenin budżetu je- 
szcze w roka bieżącym, posłowie obecni raczą 
wyjednać n rządu, iżby uchwalone, możliwie do- 
piero w roku 1908 podwyższenie poborów poczt- 
mistrzów, ekspedyentów i ofcyantów miało moc 
obowiąsującą od 1 stycznia 1908 r. 

Z posłów Petelensz sapewnił zebranych, że 
on i jego koledzy, w których imienin zabrał głos, 
jak dotąd, tak i nadal starać się będą o uwsglę- 
dnienie w parlamencie słusznych cresstą żądań 
fankcyonarynszy pocztowych. 

Zabierali jeszcze głos posławie Stapińakt I Gross, 
poczem obrady zamknięto. 


Z KRAJU. 


Z Tarnowa. (Tarnów miasto światowe. — Mor- 
derstwo. — Włamania i złodzieje pierwssej jako- 
ści. — Qui pro quo czyli zboże zamiast nieboszocy- 
ka i odwrotnie. — Zamierzone wielkie inwestycyć 
miejskie: wodociygi, kolej elekiryczna, oświetlawia 
elsktr., teatr. — Drożysna i mtkroskopijne bułka). 
Ktoby się ośmielił powątpiewać, ża Tarnów nie jast 
wielko-światowom miastem, lecz brudnym od dawien 
dawna partykularzam — tego wyzywam na rękg lab 
wydro mu cały czub, ehociathy fryzurą miał jak é, p. 
kanclerz Biamark. Nie mamy wprawdzie na razie ta- 
kich cause calabre a la Harden-Molike, to prawda, 
gdyż w tym kierunku czuwa władza i duchowieństwo, 
ażeby utrzymać w apoleczeństwie wyłącznie inatynkta 
natoralne — a piękna połowa rodzaju lndzkiegu ałyn= 
na w Tarnowie z urody tak polężnia działu na ziny- 
ały brzydkiej połowy, iż nle zachodzi obawa pojawów 
homosekanalnych, wreszcie my w Pulsce trzymamy alg 
pod tym względem atarej dawno praktykowanej mato- 
dy ataropolskiej i jedynie broń mamy odtylcową, nia 
tak jak na wielkim świecie Berlina | wogóla im Lan: 
de der Gotieafurcht naod edler Sitten. 

Natomiast zbrodniarza jak mordercy, włamywacza 
1 złodzieje znacznie prześcigają intencye magintrata i 
awą precyzyą, rafnergą i bezczelnością nadają Tarne- 


Obrncił klucz dwa rary w ramka i otworzył 
podwoje. 

Z wielkim smutkiem atarzec ujrzał na ganku 
tylko Gabryela, mającego obok siebie s lewej 
strony Rodin'a, a u prawej pana d'Aigrigny. 

Notarynsz i Jesabel, która icb aż tn przywio- 
dia, stali za trzema pierwszymi. 

Samael, głęboko westchnąwazy, rzekł do prey- 
byłych : 

Panowie... waystko przygotowane... możecie 
wejść... 

VII 
Testament. 

Gdy Gabryel, Rodin i pan d'Atgrigny we- 
asli do czerwonego salonu, zdawało się, ke każdy 
s nich znajdował się pod wpływem innego wra- 
żenia. 

Gabryel, blady i smutny, był bardzo nieszczę- 
śliwy: radby jaknajprędzej wyjść z tego doma, 
1 zdawało mu się, jak gdyby urzncił m siebie ja- 
kie ciężkie brzemię od chwili, gdy, urocaystym, 
aktem, przed notarynszem zdziałanym z wśzelkie- 
mi prawnemi formalnościami, zrzekł się wszelkich 
swych praw do spadka na rzecs pana d Aigrigny. 

(Dalizy ciąg nastąpi) 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 

Soty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 

wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły i ta p, 


wowi piętno wialkomiejskie, Do jakiego stopnia upadła 
moralność wóród złodziei i rabusiów, dowodzą fakta, 
iż popełniają zamachy nietylko na własność zwykłych 
fmiertelników, ale nie oszczędzają uawet świętej osoby 
państwowych urzędników | tak n. p. złodziajaszek Wła- 
dysław pad postacią likeja okradł niedawno komisarza 
starostwa p. Ż... zabierając mu bez opowiedzenia 1700 
kor. z zamkniętej szafy. Ulotniwazy nię z tem do Kra- 
kowa udawał tam utudenta, poczem via Hamburg pa- 
rowcem Prinz Wilhelm odpłynął do Ameryki. Dslej 
w lipen aresztowała tatejsza policya niebezpiecznego 
1 śmiałego włamywacza niejakiego Pawła Sułka, który 
okradł p. Szerańkowskiego | Irnfikanta Brawa wla- 
mawszy się tam w nocy. Całe magazyny ze akradzio- 
nymi przedmiotami znaleziono zakopana obok wsi Krzy- 
ża. W sierpniu schwytał w aprytny sposób tnt. inape- 
ktor pollcyi p. Oplati! Piotra Kawalca (nomen omen), 
który jako upecyalista wytrychowlec urządzuł częste 
kawały i aczkolwiek nie lnnatyk peregrynował nocami 
po rynnach | gzymanch na cudza strychy. W kilka 
dni późciaj złapała policya miejska niebezpiecznego zło- 
dzieja Władysława Kadlewicza speryaliatg od przed- 
miotów mosiężnych azczególnie na kolejach, a poszuki- 
wanego przez różna sądy. Z końtem sierpnia przyare- 
aatowano aż trzech specyalistów kieszonkowych Moska- 
la, Wilka i Springa, kiórey grasują koleją między Rze- 
azowem a Krakowem okradając podróżcych. 

W dniu 18 go uierpniu ndał sią inspektorowi tnt. 
policyi zuakomity połów, oto przychwycił mordercę Woj- 
ciecha Madczaka, który w sposób heatyslaki, pod po- 
zorem miłosnych uścisków, zawlókł awoją żonę w kar- 
tofliako bliako toru kolejowego i w chwili miłosnej eka- 
tazy ndoi? ją jej właaną chnatką, poczem ukrył clało 
w brnzdzie. Za zbrodniarza tago było prawie niepodo- 
błeństwem wydobyć jakiekolwiek zeznacla i jedynie 
aprytny fartel p, Oplnatlla dał wynik dodatni. W bli- 
ukości kaźni bowiem ukrył w pace policyanta, który 
podsluchał rozmową mordercy umyślnie wspólnie zam- 
kniętego re awą kochanką, poczem przyznał się do 
wazyatkiego. Było to zaaługą wyłącznia naszej policji, 
gdyż zremztą przeciw Madrzakowi nie było żadnych|po- 
szlak. Przy tego rodzajn śledzeniach odszeragólnia uię 
swoją przytomością i odwagą agent Leibl, który jest 
prawą ręką inspektora. Niedość jeszcze taj litanii zło- 
dziejakiej : oto we wrzełniu młsmano się do fryzyera 
Kosowskiego, gdzie skradziono mn 180 koron gotówką, 
złoty zegarek z łańcuwikiem, a do sąsiedniego sklepu 
jubilera R, Kaempfa ualłowano również włamać aig, 
wyłupano żelaznemi drągnni połowę grubości marn, 
lecz nieatety anrora amica moz a nie złodziei, poranek 
uploszył ptaszków niejakiego pomocolka fryzyerakiego 
4 Kubiartala, którzy również dostali sig w ręce naszej 
aaajne; policyl. 

Najwspanislazy połów zrobiła polloya w dnia 20 
października zlapawszy zorganizowaną azajkę złodziej- 
ską Ttzka Mltteldorfa z żoną, którzy kradzione rzeczy 
praechowywali przy współudziale pani Adeli Ulmann, 
łony tut. o. i kr. Stabaprofosa w magazynach tat. are- 
aztów wojskowych. Na trop tej nzajki wpadła policya 
tut. w bardzo aprytny sposób. Pa przejrowadzeniu re- 
wlzyl u pani Ulmanowaj znaleziono tam mnóstwo zło- 
tych | arebrnych przedmiotów pochodzących z kradzie- 
ży złożonych w worku. Przez dwa dni wolno było rze- 
ezy te cglądać rozmaitym poszkodowanym celam roz- 
poznania takowych. Mnóstwo przedmiotów pochodziła 
2 kradzieży popełnionych w Rzeszowie, Przemyślu, Ra- 
domyśla | Tarnowie i kilku innych miejscach. 

Na razie sądzę, że będzie doayć tej laty o dro- 
bniejszych bowiem nie warto przy tukich powapach 
wspominać, Nie mogę Jedynie pominąć milczeniem cią- 
głych a raczej ntałych kradzieży świętokredzkich po- 
pełnionych na tutejszym cmentarzu, nietylko bowiem 
Mirtujące tam pary — często nawet grubo Hirtujące — 
kradną pojedyncze kwiaty i bukieiy z grobów, ale na- 
wet całe duże wieńce okalające grobowce! 

Qzyk to nla po wielkomiejsku? (Gdyhpómy miali 
w mieście iaką czyatość i porządki jak mamy znako- 
mitych złodziei tobyśmy olegancyą wytrzymali konku- 
rencyg z Dreznem a czystością 2 Nory'nbergą ' 

(D. n.) 


Oprawcy pruscy. 


We wtorek sądzona była w Poznanie sprawa 
redaktora naczelnego „Przewodnika Katolickiego", 
ka. skambelana Kłosa 1 redaktora adpowiedzialne- 
go tego plama, p. Marszałka. Oskarżono ich o 
„przentępatwa* prasowa; między innemi o twier- 
dzenie, że w sekola w Barcinie nadnżywano pra- 
wa chłosty. Na świadków powołano zastęp dzieci 
x tej szkoły, których wstrząsające zeznanie niżej 
podajemy : 

Czternastoletnia Angielewiczówna, podczas strej- 
kn szkolnego, przeniesiona da t. uw. klasy strej- 
kowej otreymała od nauczyciele Sawickiego (!) 
tyla łap, te miała posiniony palec, który bolał ją 
kilka tygodni. Świadek zeznaja, że przed strej- 
kiem tak oatro nia karano. 

Nunezyciel Sawicki odpowiada, że w t. zw. 
klasach strejkowych musiał karać ostrzej, ponie- 
waż dzieci były więcej rozpuszczone |.. nosiły po 
dwie pary spodni. Musiał je także karać za sepie- 


Paski, Torebki, Woalki, Rękawiczki, Krawatki 


gowanie (1) i dle tego otrzymywały częściej 6 do 
10 uderzeń i po 4 lapy. 

Obrońca, mecenas Woliński zapytuje się dru- 
giega nanczyciała Kleina, czy prawdą jest, że ka- 
rał cłeleśnie także dzieci chore. Klein przyznaje, 
że jednemu chłapea wymierzył łapy, ponieważ le- 
kare z powodu choroby nerek zakazał go blé po 
siedzeniu. 

Przewodniczący: — Toć to było jeszese go- 
rzej | 

Świadek uczeń Woroniecki otrzymał raz 6, 
drugi raz 6 łap, a rar tyla uderzeń po siedzeniu, 
że przez tydzień nie mógł uczęszezać do szkoły. 
Raz obito go w obecności powiatowego Inapekto- 
ra szkolnego Kempfa. Ratu pewnego wyraził się 
nauczyciel Sawicki: Przęklęta bando,- wy nie je- 
steście męczonnikami, lecz etrudniarzami! Przew: 
Cey to prawdą? Sw. Sawicki: Powiedziałem sło 
wa te, ale w innym związku, gdy dzieci okazały 
obojętność podezaa obchodn urodzin cesarskich. 

Świadek Floryan Wroniecki otrzymał tyle ba- 
tów, że nie zdążył ich porachować. Jeden œ u- 
czniów powiedział mn później, że było tch 2611 
Raz na jednej lekeyi otrzymal 6 łap ! 6 policz- 
ków. Z powadn obieła zachorował i dr. Granwald 
leczył go dwa dni. 

Jedna z dziewcząt oświadcza, że otrzymała 20 
do 34 nderzeń w plecy. Uczeń Bukasiewicz ze- 
znaje, że bito go codziennie. Rae w jednym dola 
otrzymał 48 plag. Nauczyciel Sawickl podar? mu 
surdat, wyciągając go s ławki. Nauczyciel S. o- 
Świadeza, że świadek ten nie jest wierogoday, 
ponieważ często udawał omdlenie, sby sasiraszyć 
nauczyciela i obwiązywał soble ręce, choć nie miał 
żadnych ran. 

Stanisława Strzemkowska otrzymała tak silne 
plagi, że spuchla jej cała ręka | bolała ją ty- 
deieh, a wielki palec był zwichnięty. Nauczyciel 
Sawicki wyzywał często dziesi: Wy przeklęta, 
kłamliwa bando! Wy jesteście głupcy, a rodzice 
wasi jeszcze glupal. Nauczyciel Sawicki nle przy- 
znaje się do nadużycia prawa chłosty, natomiast 
przyznać musi, że wyrażał się w wyżaj wymie- 
niony sposób. 

Swiadek 9-letnia Daszkiewiczówna: Nauczy- 
ciel Klein wymierzył mi jednego dnia 23 łapy I 
to po cztery razy z rzędu na każdą dłoń. — 
Świadek Kleln: Mogła być najwyżej 12 łap. Po- 
liczyć dokładnie ich nie można. Ja sam nie za- 
wsze zdążę policzyć zadawane przez siebie plagi. 

Świadek Wojelech Kotlarek. Otrzymałem je- 
dnego dnia 24 nderzenia w siedzenie. Byly one 
tak silne, że 2 tygodnie byłem chury 1 nie mo- 
głem ani siedzieć ani leżeć. Dr. Grunwald nie 
chciał mi wystawić Świadectwa i mówil, że 
mógłby to nczynić dopiero, gdybym był na pół 
żywy. 

Nanczyciel Sawicki: Chłopiec ten kłamie i 
przesadza. Musiałem obić go sllniej, ponieważ no- 
sił 2 pary spodni (2) 

Dsiewięcioletnia Władysława Otuszewska : O- 
trzymywałam c'ęsto baty. Raz zadał mt pauczy- 
ciel 2 plagi w ręce 1 3 w plecy, tak, że e powo- 
du choroby 3 dni nie chodziłam do szkoły. Obrań- 
ca; Nauczyciel kazał dsieciom przepisać za karą 
20 razy wiersz, którego nie umiały. Gdy dzieci 
prócz Innych zadań kary tej wykonać nie mogły, 
otreymywały chłostę. Otnszewska do 11 w nocy 
zdążyła odpiaać wiersz tylko 6 raay. Ojciec kazał 
dziecko iść spać ł unieminnił je przed nanczycie- 
lem. Mimo to otrzymała bsty. — Nauczyctel Sa- 
wieki potwierdza powyższe szczegóły. 

Swiadek Wojelech Wroniecki: Syn mój Stani- 
sław przybył pewnego dnia ze szkoły i oświad- 
czył, że otrzymał 36 batów. Ponieważ chłopiec 
miał gorączkę, posłałem po dre Grunwalda, któ- 
ry oświadczył, że gdyby dorosłego człowieka w 
podobny sposób obita, miałby również gorączkę. 
Tak samo enęcano się nad dwoma drugimi syna 
mi świadka. Małego Kotlarka widział świadek le- 
żącego na brznchu, ponieważ siedzenie tak miał 
zbite, że na plecach leżeć nie mógł. 

Lekarz dr Grunwald oświzdczył, łe dzieci 
przeważnie w części przesndzają, u kilkorga » 
nich skonstatował katary żołądkowe, ponieważ bez 
śniadania chodziły do askoły. Znajdywał też czę- 
ato krwawe pręgi na ciele dzieci. 

Po tych zeznaniach sam prokurator oświadczył, 
że w Barcinie rzeczywiście „przekroczono miarę“ 
4 arzekł się oskarżenia co do „obrazy* nauczycieli 
Barcińskich przez rewelacye Przewodnika. 

Przytoczony wyżej obrazek pedagogiki pruskiej 
malaja ze wstrząszjącym realizmem, jaklego bo- 
hateratwa dowody składały strejkujące przez czas 
tek długi deleci poznańskie. 


Rzeż w Warszawie. 


Onegdajszy dzień npamiętnił się krwawym wy- 
padkiem, który wstrząsnął całem miastem | do 
bogatej kroniki nieszczęść Warszawy dorzucił eno- 
wi około 30 ofiar. 

Około godz. 10-tej zrana, jeden z wielu krążą- 
cych wczoraj patrolów, złożony z 16 osób żołnie- 


rzy, policyantów i ajentów ochrany, spotkał na 
ulicy Towarowej 7 młodych ludzi, którzy wydali 
mu się podejrzanymi, chciał ich więc aresztować. 
Idący na czele tych ludzi 20-łetni mlody człowiek 
sięgnąl momentalnie də kieszeni, wyjął branning 
1 cheiał strzelić. Wytrąceno mu go z ręki, a wów- 
eza: wydubył drugi i strzelił, Za nim to samo 
uczynił inny, Na te strzały patrol odpowiedzlał 
również strzałami Wywiązała się wymiana kul, 
która nle wyrządziła szkody strzelającym, ale na- 
tomiast aprowadeiła ofiary postronne. 

Strzelający młodeł ludzie szybko zmien'ii front 
1 pierzchnęli w nlieę Krochmalną, ścigani przez 
patrol, a dobległszy do olbrzymiego domo pod 
Nr 78, nałeżącego do braci Oppenhelmów, wpadli 
do śrudka. 

Posesya ta skladała się z czteropiętrowej ka- 
mienicy frontowej, z dwóch podwóre zebudowanych 
w kwadrat również czternpiętrowemi oficynami, 
ostatnie zsś jej podwórza tyłem swoim przylega 
w części do dwupiętrowego składn Ludwika Spies- 
sa, w Części zaś do placu od ulicy Grzybowskiej, 
mieszczącego skład węgli. Od tego placu oddziela 
podwórze wysoki parkan murowany, przy którym 
stoją również murowane komórki. O komórki te 
oparta jest zsdwana drabina, po której możns 
szybko wejść ne dach komórek, a z niego na par- 
kan i przeskoczyć nd pusty plac weglowy. 

Być może, iż neiekający enal] ten sakret ka- 
mienlry i chcieli powyżej opisaną drogą ujść pu- 
goni. Czy udało się to któremu — niewiadomo 
To pewna, że część uciekających, dotarłszy na 
drugie podwórze, powitała strzałamł śsigajacy ich 
patrol, a następnie rozbiegła się po sieniach. 

Biegnący na czele patrolu policyant, ugodzony 
kulą w głowę, psdł trupem na miejscu Inue kula 
kontuzyonawały drugiego policyanta, oraz zranily 
2 żołnierzy pułka wołyńskiego gwardyi, jednego 
śmiertelnie. 

Od tej chwili w drugiem podwóreu domu Nr 73 
przez 1!/ą godziny nie natawała kanonada. Osacze- 
ni młodsi ludzie, a właściwie kilku e nich, jak sy- 
dzić można ze znalezionych rewolwerów, strzelali 
g okien klatki schodowej pnprzecznej kamienicy; 
wojsko i policya odpowiadały salwami! i pojedyń- 
czemi strzałami, mierząc prawie we wszystkie okna 
czteropiętrowej oficyny. 

Aby ułatwić sohie atak, żołnierze roebiepii się 
po wszystkieh mieszkaniach przeciwległej «ficyny 
ł strzelali z oklen, niektórzy + dachu. 


Wkrótce nadciągnęły liczne oddziały wojska i 
policyi 1 zajęły czworobok nlic, a głównie plac 
węglowy ad ul. Grzybowskiej, skąd ostrzeliwały 
tył fatalnej oficyny, wziętej tym sposobem we dwa 
ognie. Strzelano i po bokach, jak o tem świadzzę 
ślady kol na tylnych ofsynach domów Nr 77 przy 
ul. Krochmalnej i Towarowej Nra 54, 56 i 58 

W domach tych są ofiary w ludziach, a mja- 
nowicie: w domu Nr 64 kule wpadły przez okno 
do mieszkania piętrowego i zraniły śmiertelnie la- 
kiernika Wutkego, przeszywając mu łwukrotnie 
piersi na wylot. W domu Nr 56, va II-giem plę- 
trze żona rzeźnika, 20-letnia Julia Ceranowa, gdy 
kładła dziecko do kałyski, otrzymała trzy postrza- 
ły w brzuch. Odwieziona do szpitala św, Ducha, 
dziś w nocy umarła. W domu Nr 58 dostał po- 
strzał w buk właściclel sklepiku Borach Steinert, 
lat 54 i jegzcze w innym domu 20-letni Mejer 
Schonfekl, postrzał w noge 

7 duma Nr. 54 nie mógł pizez dłuższy ceas 
wydostać się lekarz Pogotowia, który opatrzył 
Ceranową, gdyż kule s dachów padały do dumu 
i na podwórze, grożąc każdemu, kto wychylił 
głowę. 

Wewnątrz ostrzeliwanej kamienicy Nr. 73 
działy się straszne sceny, a grzmotowi salw wtó- 
rowały rozpacsiiwe Krzyki lokatorów, płacz ko- 
biet i dziaci. Wpadając do mieszkań, kula raniły 
Jadzi na ślepo, bądź wprost, bądź z odbicia. Tym 
sposobem otrzymali: postrzał w twarz k karabl- 
nu 33łetni Konstanty Poczesny, piekarz, na- 
stępnie dwie rany w bok t łopatkę 24-letnia He- 
lena Gsjkowska, dalej postrzał w prawą nogę 
Wincenty Antas, garbarze, wreszkie bardao cięż- 
kie pustrzały twarzy i głowy e naruszeniem oka 
— 69-letni, Jan Lipiński, masrynista. Prócz tego 
postrzelony został w szyję 25-letni mężceyzna, 
którego nazwisko nie jest wiadome. 

Wśród osaczonych wyróżniał się zaciętością 
wspomniany wyżej przywódca, który ułokował się 
w klatce schodowej | z jej akna między I. e II 
piętrem prażył beznatannie. 

W jego stranę padło mnóstwo kul, ale umiał 
ich uniknąć. Gdy wystrzelał trzy magazyny na- 
bojów, około godziny 12 tej w południe, ostatni 
kulę wpakował sobie w skroń i padł trupem na 
miejsen. 

Z tą chwilą ustał opór osacconych i wkrótea 
potem wojsko opanowało calą oficynę. W eabi- 
tym przywódcy policya domyśla się ściganego od- 
dawna niejakiego sieczki, przypuszczalnago zabój- 
cy dra Drzewleeklego. Jest to młodzieniec, lat 
około 20, smagłej twarzy, bez zarostu. Miał na 
sobie szeroki pas, nżywany zazwyczaj do pree- 


chowywania magazynów i ładunków do brau- 
ninga. 

Opanowawszy ceły dom, wojsko i policya ere- 
widowała wszystkie mieszkania, w liczba kilku- 
sat i aresztnwała prawie wszystkich mężczyzn. 

Aresztowanych podzielona na trzy kategorye. 
Pierwsze liczyła 13 ludzi, wśród których, jak po- 
licya przypuszcza, są członkowie owej grnpy mio- 
dzieńców, którzy uciekli przed patrolem. Jednego 
z nich, który pudobno postrzelił żołnierza, waa- 
dzono rannego do karetki więziennej Dwunastu 
pozostałych, wśród których część jest rannych, 
odprawadzono pieszo pol silnym konwojem woj- 
ska. 

D-ngą kategoryg, w liczbie około 70, stano- 
wią ludzie, którzy nia mieszkają w rzeczonym 
domu, lecz znaleźli się tam przypadkiem lub w 
gościnie u lukatorów. Wśród nich był jeden toł- 
niere, dwóch wcżuleów tramwajowych i kilku iu- 
teligentów. Są tam i aresztosani na ulicach oraz 
w domach sąsiedatch. 

Trzecią kategoryę stanowili najmniej podej- 
rzani, głównie lokatorowie domu. Ogólem aresz- 
towan przeszło 150 osób, z których część po 
wstępnych badaniach wczoraj | dziś wypnszezono, 


Aresztowanie włamywacza, 


Najzręczniejszy zbrodniarz zdradza się jakiemś 
głupstwem. Padnbnie stało się z włamywacza- 
ml do banku braci E benschillz, Ek zmianie 

I 


pieniędzy w Katowicach zdrad się jeleni 
s włamywaczy i został aresztowany. 

O tym wypadku donoszą 

W sobotę po południn powrócili z Katowie 


urzędnicy krakowskiej dyrekcy] nolicyi, kom*sare 
dr Krupiński t insp. Br. Karcz, którzy tam jeż- 
dzili w cela przesłuchania uczestnika wlawania 
się do Lantoru Fibrnachfitzów. Po długich wypłe- 
raniach się oresztawany Jan Sobolewski przyznał 
się do udzisłu, dodając, sa także jego wspólnicy 
psehodziłi z Królestwa, odmówił natamiast wagel- 
kich wyjaśnień co do ich osób, sie puda? szere- 
góly rozbiciu kusy. Po spełnionym czynie spraw- 
cy otwarlt wztrychem bramę kamienicy I odrazu 
ndali się na dworzec, skąd a gote, B rana odje- 
chali da Oświęcima. Policya na podstawie ry- 
sopisów, zebranych w Katowiench, stwierdzila, że 
Istotnie rabusie zatrzymali się w jednym z hoteli 
w Oświęcimiu I że tam w piecu kaflowym spalili 
część papierów wartościowych Do Mysłowic udali 
się z Oświęcimia | tam zdołali mienić trochę 
pieniędzy, |oczem udali się da Katowic. Totaj w 
kantorze Hirschbergowej Sobolawski usiło- 
wał zmienić stare moneły, których wie znał war- 
tości i łu został areszlowany. Urzędnicy krakow- 
skiej policy! nte przywieżił Sobslewskiego, który 
dopiero będzie wydany przez władze pruskie. 
Prawdopodobnie nastąpi to w najbliższym caasia. 
W Katowicach i skolicy roi się od bandytów z 
Królestwa. W ostatnich czasach aresatowano ich 
29 za czterdzieści kilka włamań kasowych. 

Towarzysze Svbolewskiego utiekli 1 nle wiele 
można mieć nadziei, aby w Królestwia zaraz so- 
stali złapani. Chyba znów przypadek dopomuża. 

£obolewski zeznał, że liczy lat 46, urodził się 
w Warszawie, jest żonatym i ojcem dwojga daie- 
ci; z zawodu ma być malarzem i blachsrzem, ale 
w ostatnich czasach poświęcał sią wyłącznie kra- 
dzieżom. Był kilka razy karany: raz 1-rocznem 
więzieniem, drugi rar 26-miesięcznem, wreszcie 
3 | pół-letniem. Po odelerpienin ostatniej kary, 
oddany został pod dozór policyjny, u na miejsce 
pobytu wyznaczono mu Nowomińsk, gdzie też 
mieszkał do ostatniej chwili. 

Dalej podał szczegóły rozbicia kasy, odmawia- 
jąc stanowczo wyjawienia nazwisk dwóch wspól- 
ników, lub jakichkolwiek odnoszących się do nich 
szczegółów. Otóż Sobolewski opowiada, “e on był 
trzecim w spółce; pierwszą rolę grał jakid taje- 
mniczy „aranżer“, który przad kradzieżą bawił 
przez pewien czas w Krakowie i przestudyował 
kantor, a potem wezwał listem NSobajewskiego 1 
jego towarzysza do Krakowa. Ow tajemniczy 
„aranżer“ był zapewne też jednym ze sprawów 
włamania do sklepa p. Dutkiewicza. 
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Go słychać w mieście? 


Kruków, dnia 5 listopada 1907, 
KALENDARZYK. 

Teatr miejski: „Opieka wojskowa”, kom. St. Be- 
alawakiego, o godz. 7-mej wieczór. 

Cyrk Edison: Przedstawienie kinematografczna 
o godz. A maj wieczór. 

Uniwersytet ludowy: „Zasady chemii“, wykład dra 
W. Nowaka, o godz. 7-mej i pół wieczór. 

W Akademii Sztuk Pięknych: Odezyt p. Sukal- 
skiego „Michał Aniol w swych tytanicznych dziełach 
pędzia | dłata* a godz. 7-mej I pół wieczór. 


, Kołnierze, Pończochy, Grzebyki, Grzebienie 


i Szczotki do czesania, Szczotki do czyszczenia, Mydła, Pudry, Perfumy, Wody kolońskie 


poleca w wielkim wyborze po możliwie niskich cenach 
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GC. SZCZURKOWSKI, Kraków, ulica Grodzka I. 2. 


Zima za pasem. Po dlngiej, pięknej i ciepłej je- 
mieni nastało naraz dotkliwe zimno. — Noe z nje- 
dzleli na ponledzisłek przyniosła nam pierwazy przy- 
mrozek: termometr w mieście wykazywał 2, poza mla- 
stem 3 stopnie mrozu. — Nad ranem nkazały się na 
szybach pierwsze malowanki zimy, a poprzez okna 
kleliły aig oazroniała dachy i kominy dumów. Promie- 
nia słoneczne starły niebawem jednak ślady chwilowe- 
go pobytu zimy, a około połulnia było w cieniu 2 
stopnie ciepła, 

Zwarzone liście gęsto zasłały plantacye ; w niektó- 
rych alejach prana kroczyło się jak po miękkim ko 
bieren. W górze konary drzew świecą resztami bru- 
natnych | rdzwawych liści. Zima nadchodzi... 

Z teatru mlejskiego. iepertnar tygodniowy za- 
powlada: „Oplekę wojskową” (wtorek), „Upiory* (śro- 
da), „Szkoła“ (czwartek). W piątek teatr będzie zam- 
knięty, wieczór plątkowy przeznaczony będzie na pró- 
bę generalną „Móciciela* dramatu w 3 aktach p. Jn- 
limaza (rermana, który w sobotę ukaże się po raz 


pierwazy 
Rada miejska krakowska odbędzie dziś w ponie- 
działek posiedzenie. — Na porządku dziennym udział 


gminy kwotą 100.000 koron w kosztach budowy ko- 
lektora lewobrzeżnego i regulacyl Wisly, sprawa ure- 
gulowania ulicy Żabiej, oraz powołania do życia „Ra- 
dy mrtystycznej*, w myśl wuloskn r. m. Wyspiań- 
skiego. 

Na posledzenin tajnem jest sprawozdanie sekcyi 
II w sprawie ustąpienia wiceprezydenta Chyliń- 
skiago 

(Jak się dowiadajemy w kołach radzieckich apra- 
wa następstwa wiceprezydenta naprawia radnym nie 
mało kłopotm, —— Demokraci życzą sobie podobna r. 
Klemeusiawicza, grupa rękodzielnicza proponuje podo- 
bno r. Szarskiego. — Ale jeat prawdopodobne, ża się 
wyłonią inne kandydatury) 

Z Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych. W niedzie- 
lę dnia B-go b. m. nastąpiło zamknięcie bieżącej wy- 
mawy Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, po- 
czem sale Towarzystwa zestały oddane do użytku ko- 
mltetowi organizującemu „Wystawę pośmiertną Jana 
Ntanisławskiego, oraz wystawę prac jego nezniów*. — 
Otwarcie tej wystawy nastąpi dnia 7-go bm 

Raut, urządzony ataraniem akad. komitetu dla apro 
wadzenia zwłok Słowackiego, odbędzie się w salach 
Starego Teatm 23 bm. 

Aohoty kanalizacyjna w Krakowie. Z Wiednia 
donasi „Poln. Korreap.*: koncesye budowlane do pro- 
jektn kanalizacyi Wisły w obrębie miasta Krakowa, 
otrzymały aprobatę miniatra handlu 

Szesnastoletni rahuś. Przed ławą przysięgłych 
stanął w poniedziałek 16-letni Roman Koczurek z Kra- 
kawa, oskarżony o zbrodnię rabunkn. Rozprawie 
przewodniczył radca aąda Grodyński, oskarżał proku- 
rator Solak, obwinionego bronił adwokat dr Mikie- 
wier. 

Koczurok, we wrześnin br. będąc w Kłaju, zacze- 
pił 64-letniego Renjamlna Goldateina i dowiedziawazy 
sią od niego, że idzie do nzynkn Lelba Hochdorfa po 
upirytna za 12 koron rzucił alg na nie1o, obalił na 
ziemię i gniotąc kolanami domagał się wydania mn 
owych 12 koron. Gdy Goldsteln począł wołać o ratu- 
nek, napastnik zatkał mn usta ręką, a następnie wi- 
dząc, że mu się nie uda rabunek uciekł. — Na drugi 
drień schwytano go Jednak na atacyi kolejowej w Bo- 
chni aresztowano i odatawiono do sądu w Krakowie. 
(bwiniony mimo młodego wieku 6 razy karany już za 
zhradnię | przekroczenia kradzieży. 

Po przeninchania kilku świadków trybunał na pod- 
stawie werdyktu zędziów przysięgłych akazał Koczurka 
na 10 mienięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego po- 
atem co tydzień 

Napadnigty. Na przechodzącego późnym wieczo- 
rem nlicą Wielopole, Staniaława Jabłońskiego odlewa- 
eza żelaza, napadł Kasper Bibro stróż na Grzegórz- 
kach t nożem poranił go dotkliwie w twarz. — Na- 
paatnika areaztowano, a napadniętego opatrzyło pogo- 
tawie. 

Ze stacyi ratunkowej. W aobotę wieczorem opa- 
trzyła pogotowia ratunkawe 18-letnią młażącą Franci- 
szko Fijałek, która najechana przez doróżkarza odnio- 
uła azereg obrażeń na całem ciele i rozwezielela piwa 
Jana Zająca, przywalonego przez wóz, który nań prze» 
wróciły spłoszana konie. 

W mocy z soboty na niedzielę zgłosili się na po- 
gotowie 20-letni węglarz Jan Wodnieki i 21-letni 
czeladnik ślnsarski K. M., napadnięci przez jakichś 
włóczęgów w ulicy Tmbicz i poraneni nożami w plecy. 

W nmledzielę w poładnie przyprowadził policyant 
na nutacyę ratunkową B0-letniego Antoniego Szomlb- 
skiego, który potknąwazy alg w Suklennicach upadł 
1 dotkliwie potłukł sobie głowę. —- Po apatrzenin Sz. 
udał się do domn. 

W niedzielą po południa opatrzyło pogotowie 
13-letniego Juliana Goldbarga neznia gimnazyalnego, 
który przez pomylkę, clcąc zażyć lekarstwo na kaszel, 
zażył pewną dozę subllmatn i 34-letniego azawca Lu- 
dwika Forzę, który wyrzncuny z jednego ze szynków 
przy uliey Grodzkiej, potknąwazy się upadł na próg 
szynku | dotkliwie potłnkł sobie głowę. 

Pogotowie ratunkowe w mleslącu październiku było 
wzywane 388 razy, a interweniowało w 377 wypad- 
kach. 

W Padgórzu potanlało mięsa! Magistrat miasta 


STEFAN PORĘBSKI „narz 


Kraków, Rynek główny l. 32. 
Zamówienła odwrotnie. — W niedziele I święta zamknięte. 


Podgórza zawiadamia, że ceny mięsa w jatkach miej- 
akici znacznie spadly. Mięsa wołowe aprzedawane bę- 
dzie odtąd po cenach od I korony do 1-12 kor., cle- 
lęcina od 1'20 kor. 'o 1-40 kor., baranina od 1:04 
kor. da 1:20 kor., mięso wieprzowe od 1:20 kor. da 
1-36 kor. Wiadomość tę przyjmie publiczność podgór- 
ska z żywem zadowoleniem | życzyć sobis tylko na- 
leży, aby i w Krakowie podobna zniżka rychło naatą 
piła. 

Zmarli. Józefa Dunin Wąsowicz, pocztmiatrzyni 
w Mogilanach, zmarła dnia 1 bm. 

Bolesław Zawieraki-Plotrowaki były arty- 
sta sceny krakowskiej | poznańskiej, po długich cier- 
pieniach zmarł w Krakowie w szpitalu św. Łazarza. 
Był to młody (31 lat) artysta, rakający piękne na- 
dzieje. Niedawno ożenił sę z pnią Heleną Podgórską, 
aliaa (rórską, artystką sceny krak. Pogrzeb á. p. Zn- 
wierskiego adhył sią w niedzielę. 


Z TEATRU, 
»Upłeka wojskowa*. Stanisław Bogusławski (ur. 
w 1805, zm. 1870 r.), syn Wojciecha, twórcy polskiej 
sceny, nieałasznie należał do antorów, tak w ostatnich 


czasach zapomnianych. Naprzód żałnierz w wojsku pal- | 


sklem, następnie aktor, komedyopis»rz i dziennikarz 
redaktor „Kuryera Warszawskiego* — napisał liczny 
szereg komedyj wierszem i prozą, które mu wyznacza- 
ją chlnbne stanowisko, niejako poprzednika Fredry. 
W komedyach jego widnieje dnżo dowcipu i bumoru 
awojaklego ; rysunek poataci zatrącających karykatural- 
nością, jest bardzo zamaszysty i zabawny, nastręczający 
aktorom sporo pola do poplan. 

Najlepsze z komedyj St. Bogusławskiego są „Sta- 
ra romantyczka”, „Lwy i lwica“ i „Opieka wojskowa”. 
Tę ostatnią dyrekcya nasza wydobyła z pyłu zapo- 
mnienia — i dobrze zrobiła, Jakkolwiek nalwność fa- 
buly trochą deprymowała widza, karykataralna pląsty- 
ka poataci trzech oficerów bawiła i śmieazyła, zwłasz- 
cza że artyści pp. Zełwerowicz, M. Węgrzyn | Je- 
dnowski grali z prawdziwą werwą i bumorem. Dosko- 
nała była pni Boradzicz w roli mądrej panny i czaro- 
wała swym miłym głosem ; wyborną pni Słubicka, a p. 
Sobiesław grał rolg chytrega bonvivanta z elegancką 
nonszalancyą, w której mało kto mu dorówna. 


Telegramy „Nowin“. 


Cesarz. 

Wiedeń. Po raz pierwasy po chorobie przyjął 
wczoraj cesare na poałachania ministra spraw zagr. 
Aerenthala, a dziś prez. min. Becka. 

Z Serhil. 

Belgrad. Na placu św. Marka odbyło się wczo- 
raj popołudnia socyalno-demokratyczne zgroma- 
dzenie protestujące, w którem wzięło udział oko- 
ło 5000 osób. Przyjęta jednomyślnie rezolncya 
potępia politykę rządn a zwłaszcza odroczenia 
skupczyny oraz żąda zwołania wielkiej narodowej 
skupczyny dla rewicyi konatytncyi. — Zebrani 
rozeszli się na wezwanie przewodniczącego w zu- 
pełnym spokoju. 

Macadonia. 

Ateny. Regd greck! rozeslal cyrkulare do awych 
reprezentantów u obcych mocarstw, jako odpo- 
wledź na ostatnią notę Austryt i Rosyi. Cyrkn- 
lars wskaruje na to, że stosownie do werwań 
mocaratw Grecy zajęli w Macedonii pokojowe ata- 
nowisko, co jednakże zachęciło bandy bułgarskie 
do gwałtów. Rząd grecki gotów jest wszystko 
uczynić dla pacyfikacyi Macednnii. W tym celo 
trzeba przedewszystkiem usunąć agitacyę oraz 
yurzeprowadzić udgraniezente właściwej Macedo- 
nii. — Rząd grecki będzie nadal wywierał wplyw 
pokojowy na Greków w Macedonii. 

Aresztowania studentów, 

Petersburg. „Ras“ donos! z Tomska, że na in- 
stytucie politechuicznym odbyło się zgromadzenie 
studentów. Polieya ntoczyła gmach ł jak słychać 
aresztowała 100 studentów. 

Kapitał drożeje. 

Londyn. Bank anglelski podwyższył dyskont z 

5 1 pół na 6 proe. 

Strejk kolejarzy w Anglil. 
Londyn. Wczoraj wieczorem odbyło się tu zgro- 
madzenie kolejarzy, na którem podano do wiado- 
mości wynik głosowania, przedsięwztętego w spra- 
wie żądania uzuania zwiącku kolejarzy przez to- 
warzystwa kolejowe. Na 88.000 głosów, 76.900 
oświadczyła się za strejkiem, jeżeli żądanie usna- 
nia związku nie będzie przeprowadzonem. Zgro- 
adzenie przyjęło rerolncyę, w której zebrani 
zohowiąznją stę popierać wazelkie kroki komitetu 
wykonawczego celem zapewnienia rupełoego ewy- 
cięstwa w razie wybnchu strajku. (Strejk zaczął- 
hy się dnpiero za miesiąc). 
Oberwania chmury. 

San Francisco. Przybyły tu parowiec „Cura- 
ero“ donosi, ża d. 14 paźdelernika w Saint Jome 
del Cabo (Mexico) podczas oberwania chmury 16 
osób straciło życie a deszcz poprzedzony przez 12 
godzinną burzę spłukał z powierzchni złami 50 do- 
mów. Wiele osób porwała burza do morsa. a tak- 
że wiele zginęło w walących się domach. 


dawniej 
ej SCHULTZ 


Eksplazya granatów. 

Bourges. Fkeplozya o której już doniesiono, 
wydarzyła się podczas przewożenia wozem 20 
granatów melinitowych. Detenacyę słyszano w od- 
ległości 10 kilommetrów. — Dziesięć osób zostało 
daleko odrzuconych, sledm osób zginęło, trzy od- 
niosły ciężkie rany. 

Trzęsienie ziemi. 
Samarkand. Wczoraj o godz. pół do 3-ciej w 


nocy oderuto tn dosyć eilne wstrząśnienia siemi. | 


Ludność przerażona wybiegła na ulice. Trzęsienie 
to uie miało żadnych poważnych skutków. 


Rozmaitości. 


Nowa komedya A. Schlfmana. Dzienniki war- 
szawskie donoszą, że dyr. teatrów warszawskich 
zakwal fikowała do wystawienie na scenie teatru 
„Rozmałtości* komedyę w trzech aktach p. t. 
„Karyera Pankracego“, napisaną przez Krakowia- 
wina p. Arnolda Schifmana, antora granej pree- 
szłega raku na scenie teatru krakowskiego „Tifi“, 
Rzecz ukaże się niebawem. 

Związek nauczycieli ludawych. W sobotę roz- 
poczęły się w Wiednia obrady Zwląsku nauczy- 
ciell. Przybyło 300 delegatów e wszystkich kra- 
jów, reprezentujących przeszło 50.000 nauczycieli. 
W dyskasy! zabierali także głos obecni delegaci 
s Galicyl 

Bandytyzm w Roayi | w Królestwie. Sześcia 
baudytów zatrzymało w sobotę pociąg osobowy na 
stacyi Qzaplino pod Jekaterynosławiem i zabrało 
posłańcowi kasowemu pawnego banku 26.000 
rubli. 

Na prsejeżdżającego szosą w pobliżu wsi Eli- 
zówki pod Lublinem w Król. połskiem administra- 
tora majątku Kozłówki, p. Rodakowskiego, napa- 
dli bandyci w celach rabunku. Opadnięty stawił 
opór, czem bandyci rozwścieczeni samordowali go. 

Sprawa panny Łopuchinówny. Przedewazyst- 
kiem wyjaśnienie co do nazwiska: Rosyanka, któ- 
ra swojem zniknięciem i odnalezieniem awojem 
narobiła tyle halasn w Londynie, nazywa się Ło- 
puchin s nie Łopionkin, jak z początku, mylnie 
dzienniki angielskie i francuskie podawały. 

Powtóre fakty najświeższe, wykryte przez po- 
lieyę londyńską, stwierdzają niemal nieebiełe, że 
sprawa panny Łopuchinówny, mimo jej „brzydo- 
ty", była sprawą romansową. Przedewazystkiem 
rodzice w Petersburgu otrzymali od niej list, że 
jest uwięziona, a pieczęć pocztowa na tym lścłe 
nosi datę o jeden dzień wcześniejszą, uiż jej zni- 
knięcie. Prócz tego zgłaszają się teraz ludzie, 
którzy w czasie jej „zniknięcia“ widzieli ją w ró- 
żnych stronach Londynu. Personal dworca Mare- 
Hall koło Greenwich widział ją, jak czekając na 
pociąg, siedziała na lawce i płakała. Pewna znów 
właścicielka pokoi umeblowanych, pani Hamblin, 
zeznała, że pannà Łopnchinówna — jak to stwier- 
dzono na podstawie fotografii — zgłaszała się do 
niej w ostatni czwartek w towarzystwie jakiegoś 
bruneta o zafryzowanych na końeu wąsach, z ŻĄ- 
daniem wynajęcia pokoju. Pani Hamblin odpowie- 
działa, że niema żadnego pokoju wolnego, poczem 
aboje nieznajomi oddalili się pieszo w stronę 
Manchester squaru. 

Niema wątpliwości przeto, że zniknęła dobro- 
woluie i że w clągu swej nieobecności miała js- 
kleś nieporozumienia ze ewym wspólnikiem w tej 
awanturze, jak wskazoje ów płace na dworcu ko- 
lejowym 

To wszystko tłumaczy dostatecznie, dlaczego 
papa Łopuchin po odnależienin córki tak prędko 
ją wywiózł z powrotem do Peteraburga. 

Przeludnienie Syheryl. Inspekcya więzienna gu- 
bernli warszawskiej, wobec przepełnienia wszyst- 
kich więsień, od dłuższego czasu robiła usilne 
starania o jaknajrychlejsze wysłanie na miejsce 
przeznaczenia więźułów skazanych do ciężkich ro- 
bót. Obecnie główny zarząd więzleń nadesłał za- 
wiadomienie, że z powoda braku miejsc w wię- 
zieniach, przeznaczonych dla skazańców do cięt- 
kich robót na Syberyt, więźniowie tej kategoryi 
nie będą na razie tam wysyłani. Jednocześnie wy- 
dano rozporządzenie, aby tę kategoryę skazańców 
umieścić w więzieniach Królestwa Polskiego. 

Niewłaściwa drzwi. W jednem * naszych ga- 
lieyjskich miasteczek zaszedł fakt, który możnaby 
uważać za wytwór fantazyi, gdyby nie miał naj- 
pewniejszych świadków. Oto do lekarza miejaco- 
wego przybył kominiarz z bolącym zębem. Ponle- 
waż lekarz właśnie wychodził z domu i miał nie- 
zadłago powrócić, przeto kazał swemu „czarne- 
mu* pacyentowi przyjść za chwilę — ten się sta- 
wił, ale przez pomyłkę wszedł do pokoju, gdzie 
leżał jakiś chory blady i wychudły, jak trap i spał 
spokojnie.. Pierwszą myślą kominiarza było, że 
ma przed sobą niebostczyka, ale też i pierwszą 
myślą chorego, który się przebudził, a był wia- 
śnie maniakiem na punkele dyabłów, było, że to 
jest dyabeł i począł przeraźliwie krzyczeć w stra- 
sznem przerażeniu: „lyabeł! Dyabałl..* Komi- 
niarz zaś, myśląc, że to nteboszczyk ożył, atrachlał 
i mie zamykając drzwi, uciekł na koryt: Tam 
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; wieiki wybór arty- 
kułów dewocyjnych 
i galanteryjnych... 


go zastali bladego i prawie bieprzytomnegu ebia- 
gający się domownicy i zaledwie mogli wytłóma- 
czyć mu, że to chory maniak, a chcremn, że to 
nie szatan, ale kominiarz. 

Smutny objaw. W tych dniach wybuchł pożar 
na Polanie pod Chyrowem, jak powiadają, przee 
podpalenie i mimo ratunkn straż ogniowych z Chy- 
rowa i z gimnazynm chyrowskiego OO. Jeznitów, 
spłonęły 4 domy wieśniacze z oborami i krescen- 
tyą. Nazajutrz rano spaliły się coś 3 domostwa 
na Posadzie Chyrowskiej. W jednym i drugim 
wypadku wieśniacy ruscy nie chcieli bronić palą- 
cego się dobytku swych braci, odzywając się: 
„Ej, to bogacze“. Owszem — czegoby chyba i mu- 
rzyni w środkowej Afryce nie zrobili — kradli spa- 
lone i opieczone w pożarze ziemniaki i najspokoj- 
niej je zajadali wtenczas, gdy inni narażałi zdro- 
wie i życie dla obrony ludzkiego mienia. 

Nowy Esparanto. W oknach księgarń tryesteń- 
skich wystawiono ciekawą nowość: gramatykę ję- 
zyka „nowosłowiańskiego", napisaną po niemiecku 
przez p lznacego Hoszka, profesora szkoły realnej 
w Kromieryżu. Język nowosłowisński wymyślił 
sam p. Hoszek | przeznaczył go do wzajamnego 
porezumiewania się Słowian monarchii snstryacko- 
węglerskiej. Stąd nie nie obchodzą satora języki 
słowiańskie : poza habsburskiego państwa; two- 
rząc swe dzieło, miał na oku jedynie Czechów, 
Polaków, Rusinów, Chorwatów, Słowaków i Slo- 
weńców. Musiał oczywiście wziąć jeden język za 
podstawę; wziął mowę gałęzi czesko słowackiej i 
odpowiednio ją reformuje. Prof. Hoszek twierdzi, 
że narody słowiańskie musrą koniecznie stworzyć 
sobie wspólny środek porozumiewania się „podo- 
bnia jak to uczyniły szczepy niemieckie, których 
dyalekty zarówno różnią się między sobą jak ję- 
zyki słowiańskia*, 

Nowy język ma mproskczoną wymowę, t. j. za- 
wiera tylko te samogłoski, spółgłoski i tychka 
grupy, która są wszystkim słowiańskim językom 
wspólne; również uproszesoną pisownię i grama- 
tykę. Preytem pozwala jednak prof. Hoszek Sto- 
wiannm, używającym kiryliey, posłngiwać się nią 
nadal w jęsyku nowosłowiańskim. Jak bremi ten 
nowy język? Dla przykładu podajemy Ojcze nast 
w nowym języku, naturałnie polską ortografią: 
„Otec nasz, keri sł na nebesoch| Poswjatl sa meuo 
Twoje; prijdi ku nam kralostwo Twoje; bud! wola 
Twoja jako we Nebe tak i na zemi; chleb nasz 
denni daj nam denes a odpusti nam nasze wini, 
jako i mi odpnstjamo awojim dlażnikom; a neu- 
wodi nas we pokuszene, rie zbawi nas ode zlego. 
Stani sa“, A teraz próbka rozmowy; reece dzieje 
się w gospodsie: „— Czim możem alużiti? — Pri- 
nesit] mi czatwertku wina. — Belego lebo czerwe- 
nego? — Jake czerwene mate? — Rakuske, uger- 
ske i dalmacke. — Tedi rakuske. — Ku słażbam* 
1 t. d. 

Książka zajmująca, jako objaw dążeń do zbli- 
żenia ku sobie Słowian monarchii austryackiej. 


E 
laka będzia pogoda we wtorek? 
Prognoza wiedeńskiej utacyi mtteraologicanej : 


Galicya zachodnia: Pogoda piękna, żywe wiatry, 
bardzo chłodno, w nocy mrót. 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nla hlerza odpowledzialności, 


„CHROMO - FOTOSK HP 
w Krakowla, ul. Floryańska L. 4, parter, 
przedstawia widoki w kolorach naturalnych 
Zmiana kadej soboty. Wstęp 10 cóntaw. 


Przy moim łóżku leży skarb — 


POJ malutki skarb: pudełko prawdziwych sodeńskich 


Fay'a pastylek mineralnychą Ja bowiem palę dużo 
i mam rano i wieczór zupełnie raflegmione gardło. 
Zanim tedy położę się spać i przed wstaniew, biorę 


zawsze dwie pastylki i nietylko pozby: um się fe- 
gmy, ale i raziębień, bo pastylki działają pobu- 
dzająco na żołądek. I dlatego Faya prawdziwe 


sodeńskie pastylki są dla mnie skarbem, bar któ- 
rega obejść sią nia mogę. Pudełko ich kosztuje 
195 kor. w każdej aptece, drogneryi i składzie 
wód mineralnych oh 


tonaralna reprezentacya na Austro-Węgry: 
W. TH. GUNTZERT, Wian XII. Belghoferstramse 6. 


Clekawa przygody detektywa genlusza „Sher- 
lacka Holmesa“ wydaje tomikami (po 40 hal.) 
księgarnia Maniszewskiego i Meinhardta we Lwo- 
wle. Czytaj dzisiejsze ogłoszenie. nsi 


Do roznoszenia 


„Nowlu* do abonentów potrzebne sę starsze osoby 
albo porządni chłopey. Zajęcie tylko przez dwie 
godziny wieczorne. Stała płaca. Zgłaszać aię na- 
leży w administracyi „Nowin* Rynek l. 8, I. p. 


ZAKŁAD 


ih kg CUKRÓW 


Se „maa pł xa | SEA | Ciekawe przygody detektywa A a 
OPTIME | 3 C=" a pisz Stosa nsa || Zakład pogrzebowy 


wycho fzą tomikami w 10-cia ó 
46 h. Każdy tomik slanow 


TEI 
E 


Prenuweratorzy z pr 


Olievnie wyszły 


po kor. 1:50 


składające się z 4 potraw 


A. Szafrańskiego 
Mikołajska 1. 16, (sklep 


„Klub radowlusych* 
„Skenłaliczny wypadek w Kaięstwie O. “ 


ten. rosół Inb zupa wincyi, chi 


nabywać 


- Stróżów 


DGYLEA ES 


rzyntawka Sterlocka Holmesn* wprost ad pas, przysł 
ECH 1109 | Obrączki ślnkne jreedpłatę ma pierwsze 10 tomików z gńry. która Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 
piec „dota wykazie najtaniej oret posia: wraz z przesyłką wynosi 4 K. 60 h. 
legumina pewnych | zaufania godnych ludni || 48 goiewe ma skiainis tea pra ro ea ara Dia nlezamožaych daleka |dą e uatępntwa. 
â poleca uniwersalny Orgen informa- RCIE 
czarną kawa lub *vjny _ „Informator" Krata S- ŻOŁDANI jubiler a zdr EDI Msinhardta 
owoce Wiślna 9. 1113 || Kraków, wilca Mikałajska |. 28. wow l pów piec alcki 3. | im | Lab) 101 


ZYGMUNT ŚLIMAKOWSKI 


Magazyn Nowości dla Dam 


przyborów do szycia | modniarstwa 
Rynek, Linia A—R, obok głównej tratiki, 

Boa atrusle ceny bez kankurencyi, Szale sznelowe, Halki włiczkowe, 
poivzochy wełniawg. -— Karenki, żki, fantazys, pióra wtrucie 
Zańiówienia z prowincyi odwrotnie. 

Sklep w niedzielę 1 święta zamknięty 


poleca restauracya 


J. Bisanza 


Kraków, Szpitalna 19. 


Buliony i pasztety! # 


A Magazyn obuwia 


Firmy 


JUNGERWIRTH 


znajluje się 


tylko 


przy ul. Grodzkiej |. 43 
w Krakowie. 


Wyroby odznaczona srebrny mela 
lem na wystawie w Wadowicach. 


Powiatowa Kasa Oszczędności 
W WIELICZCE 


podniosła stopę nacente 2 dnlam 1 listopada 1907 


na 5", 


od wszystkich wkładek I Hoa ANĄ rentowy 
od tychże. 


Bullon z dziczyzny od 4—5 złr. za 
1 kig. 

Pasztety z gęsich wątróbek i drobia 

w puszkach i ua wagę od zèr. 250 


za 1 
1118 


Za nadesłaniem przekazem 

kwaty 2 K 40 h. Kalęgarnia 

Katolicka Dra Wł. Miłkawskiego 

w Krakowie, ul. iw. lana L. 6, 
Hotel Saski 


wysyła odwrotną pocztą 


wysyla raa 


Dyonizy Chrabaszez 


Kraków, Senacka 11. 


Najmniejsza ksiażoczkę doj Proszę żądać 
guli) EC 


7/5 oentym. p. t.: mój bogaty ilnstrowany 


polski cennik sawieraję. 
Książeczka miniaturowa ESA 
przez 0. S. B. Tow. Jez 


tanich ze, zajazków, przed- 
miotów złotych | srebr. 
Prześliesny druk i papier, ele- Plerwaza Fabryka zegarków 
gancka oprawa w skórkę, wy-| HANNS KONRAD 
borową treść, odznaczają to wy- e. k. nadwordny dostawca 
dawnietwo, jedynie w swoim ro- w Briix L 467 (Czechy). 
dznju, przesnaczune dla inteli- 

gency1. Taż sama książ. jest ta- 
kte w opraw. zbytkow. od K 5'50 
aż do K 11:50. Porto 40 hal. |°}? 
Tamie wyszedł Najtańszy Przewodnik 
pa Krakowie, Cena 20 bal. Bab 


Najnowszy katalog naktadowy 


aAA 


Rządowo 
Fabryka wód mineralno scuczojoń 1 poczalnch leczniczych 
K. RZĄCA 1 CHNURSKI 


awia przy nlisy św. Gertrudy L. 4 
cmisyi Przamysł, Tow. Lex. polecone przez toż 
sztuczna, odpowiadające składem sheniozny m 
bleraki kiej, Vichy, Maryeniiadzkiej, 
leczaloze, jak: bitową, 
w. dy lanrulczc warmsie 
dit 


uprawniona 
1088 
2 A 


Story 


patyczkowe, żaluzye deazeznikowa, | 
ralety płócienne z ramozwijaczem | 
prawdziwie amerykańskim najleysroj 
jakości po bardzo przystępnych ce- 
mach, poleca fabryka rolet i żalu- 

zy] pod firmą 111 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
Kraków, Zwierzyniecka B. 
ma prowincyę wakute- 


ię odwratnia. Cenniki na żą- 
danie gratis I franka 


1o Skład nafty! | 


przy ul. Stolarskie |. 1¥, Krawy 
Dominiksńskie, sprzedaja najle 
pozą nafig salonową 


1 litr 15 centów. 


RNIA KAWY 
„aleca czężstęwa 


| najłepacym asa- 

sobem za pomocą 

„arątega pewietrza” 
po conach 
najniższych. 


K 
wy bads E ai, å auki E AZ 
dirwy arabrny Hamontoar R aD 
odwójnych kopertach K 1960 


Żndna ryzyko. Zmiana dozwolone lub 
pieniąd jowratam DU 


COZYASZ HERBST 
w Krakowie ulica Mikołajska L 6. 
polaca awój 


SKŁAD MEBLI 


1064 


przesyła zię kaźlemn heapłatnie i 
franco. 683 a 


UROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 kmierzy od wyrazu 


wszolkiego gatunku. Ma także wielki wybór w użytych meblach i wypo 
życza takowe po umiarkowanyeb cuouch, oras kupuje i mamienia ataru 
mabie na nowe. 


U 


Najwyższe odznaczenie światowe | śl 


NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ GEJLON [4 


„kungalla Cejlon Tea“ 


pod własną marka uchronną „PALMA“, imporrowaną wprust 
a Ueylena, « urzędownie chamioznie badaną po von 
Nr. I opakow: czerw ,-złote 


minimum 50 halerzy. Polski Cernik na rak 1907. 


Z przeszło 6000 illustracyj wysyła ua żądacie każdemu gratie | franke 
PIERWSZA FARRYKA ZEGARÓW 
CE KONRAD ck. doatawca dworu w Briix (Czechy) Nr 635. 


Zwgarek niklowy remontoir K. 8 —. System Ruskopf Patent 
K &—. koskojf Patent K. 6 —. Zegar niklowy registro 
wany „Adler Boskopf" anker remontoir K. 7—. Pozła- 
cany remontoir z workiem „Luna“ i podwójną PE 
K. 860 Srebruy remóntojr, zaopatrzony pieczęcią c. k. 
urzędu probier'zego K. 840, podwójnie kryty K. F 
Srubrny opancerzony ze sprężyną, 16 gr. ważący K. X80. 
R: ski Tula remont. z werkiem „Luna* K. 1060. Zegarek 
z Lukałką K. 860. Budzik K. dw, £ cyferblatam ńwiu- 
cęym w nocy K. 880, kuchenny X. 8. — Do każdego 
zegarka 5-letnia gwarancya. Żadne ryzyko! Zamiana do- 
zwolona albo pieniądze u oma, Proszę żądać galski 


[MAGAZYN MEBLI 


iZakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 


DUDZIARA 


WKRAKOWIE” © — $ 


T y enrere 


aktad pogrzebowy 


sdznaczany uajwyższóm| nagrodami w Wledalu | Paryżu 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tamasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 831. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 

kich krajów europejskich. 


Poszukiwane. 


ją baltiw „Hermina“ 
FACOWNIA kirmioijcka 15 Kra- 
uw poszuknje panien uzdolnionych 
w heicio. 1118 


Nr. 2 opak. flołkowo -złote 
kor, 1,40 za 126 gr. kor. LxU zu 126 gr. 

n 076 „ UDa n n U65 p- Bulljg m 
przy adhierze I kg. naraz, freaxo epakowanla i parta dẹ ka- 
żdej miejacóweńci Auatro-Wągior. 
poleca 


A. HAWEŁKA W KRAKOWIE 


c. i król. Du A Dworu. Auel.. Wor. 1 Król Urecyi. 
Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat l 


o Oiopalsta rywal | 


z ładnerą pismem 


N 
władający językiem polskim 
N 1 niemieckim 
x bar. dobremi świadectwami 
kiikunaatoletnią praktyką 
“| 


hiurową 


== Ña porę jesienna = 


poleca się pierwaza 


Borneńska chemiczna farbiarnia i pralnia 


R. Tschórnera 


w Krakowie. ulica Szewska L. 19. 


poszukuje posady zazaz. 


Łaskuwa zgłoszenia pod 
„Praca" posta reat. Kraków, 
R za okazaniem kwitn inaerato- 


Do sprzedania. 


jest do sprzedania niedaleko 
OMI qabryk i kopalń w powiecie 
(hrzanowalim za 1.6560 zł „akłada- 


Czyści | farbuje: męską, damską I dziecinną 
garderobę. poprutą lub w całości, takje materya 
na meble, aksamit, koronki Itd. 


seu, 
leniu obok Wsczakowy plac poda 
dowę sa 500 zł. oiedaleko kościoła. 

Wiadomość: Franciszek Kampka 
w szybie Sobieskiego w Borach abuk 
Jaworzna m7 


1081 


Najdokładniejsze i szybkie wykonanie. 


Już nadeszły 


POWIDŁA i ŚLIWKI 


hośniackie 
do handlu pod firmą 


WOJCIECH 


0LSZOWSKI 


W KRAKOWIE 


Maty Rynek. róg ulicy 
$izpitalnej. 


HANDEL DELIKATESÓW 


pod inną 


L. AKSMANN 


Zawiadamia PT. Pabliczność, iż lokal swój bogato zaopatrzony 
powiększył i nlepszył wedłag nowoczesnych wymagań 


Gabinety i pokoje 


dla większych Zahrań i Towarzystw 


RZ 


1114 o”, a 


- ul. Floryańska I. 36, l. p- 
um wymi] KUCHNIA ZDROWA 


Kraków, ul. św. Tomasza 
1048 L. 18. 


EE L == 


wesela i t. p. palacając się jaka apacyalista. 


Firma odznaczona kilkakrotnie najwyższymi nagrodami. 


Brak W. Kerneckiego | K. Wojnara w Krakowia 


Wydawea: Lucyna Grczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Ssczepański. 


